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Rozdział I
Wieczór się zbliżał. Nad Aleksandrią zaczęły gasnąć jeden za drugim promienie zachodzącego słońca. Wkrótce królewski, złotymi gwiazdami zdobny płaszcz nocy ogarnął horyzont i osłonił wspaniałe miasto, wśród którego w końcu IV wieku naszej ery wznosiła się jeszcze wspaniała świątynia pogańska poświęcona bożkowi Serapisowi. Nad nią podówczas wspanialszej nie było na świecie, wszystkie serca pogan zwracały się ku niej i w nadziemskiej mocy jej bożków nadzieję pokładały.

Właśnie podówczas, kiedy się rozpoczyna opowiadanie nasze, to jest w roku 391 po narodzeniu Chrystusa Pana, w Aleksandrii wybuchły groźne zaburzenia pogan przeciw chrześcijanom.

Na główniejszych ulicach, dotychczas spokojnych, poświęconych zajęciom handlowym i przemysłowym, zjawiły się zbrojne bandy przybyłych ze wszystkich stron pogan, którzy radzi szukali zaczepki z wyznającymi wiarę chrystusową.

Z wolna bogate handlowe miasto przybierało postać wzburzonego obozu wojennego, w którym lada chwila krew polać się mogła obficie.

Poganie postanowili raz jeszcze spróbować, czy nie uda się wrócić dawnego porządku rzeczy, dawnych bożków, dawnych zwyczajów i dawnej przewagi mocniejszych nad słabszymi, panów nad niewolnikami, tyle podówczas mającymi wagi co koń, wół lub pies.

Pierwsze gwiazdy już wzeszły, gdy w jednej z najpiękniejszych kamienic aleksandryjskich zabłysły tysiące świateł i dały się słyszeć dźwięki muzyki i śpiewu. Stanowiło to silny kontrast z hałasem ulicznym, groźnymi okrzykami i szczękiem zbroi straży miejskiej.

Porfiriusz, najbogatszy z obywateli miejskich, równy bogactwami Cezarowi, wydawał ucztę na cześć córki swojej, Ireny, która niedawno wróciła z Rzymu, gdzie bawiła u krewnych bliskich i gdzie, piękna jak słoneczko, zdolna i mądra, otrzymała staranne i wyborowe wykształcenie.

Porfiriusz nie skąpił złota, ażeby córkę swą wyćwiczyć znakomicie w szkole śpiewu, albowiem tę gałąź sztuki lubił on najbardziej i nie znajdował większej pod słońcem nad śpiew i muzykę przyjemności.

– Muzyka i śpiew to język, to mowa bogów – mawiał do swoich najbliższych.

Mający około pięćdziesięciu lat życia Porfiriusz przedstawiał wybitny typ obywatela rzymskiego, bogatego, pewnego swej potęgi i przewagi nad wszystkimi, którzy byli słabsi. Lubił rozkazywać i lubił nieposłusznych karać. Jowisz gromowładny był jego ideałem.

Stary porządek państwowy, starzy bogowie i stare zwyczaje pogańskie zachowały dla niego wszechpotężny urok, chętnie poświęciłby dla nich życie i mienie.

Żonę utracił przed kilku laty i szczerze jej żałował, nie kwapiąc się wstępować w nowe związki małżeńskie.

– Dla córki mojej, Ireny, poświęcę resztę dni mojego żywota – mawiał, kiedy wspominano mu, że powinien nową panią sprowadzić do domu swego.

Człowiek ten mógłby się był nazwać szczęśliwym, gdyby nie nastały czasy dziwne, czasy panowania nad duszami Jezusa Nazareńskiego. Ukrzyżowany Bóg chrześcijan, w koronie cierniowej, opiekun biednych, cierpiących i wydziedziczonych, pociągał ku niebu dusze, napełniał światłem nauki nowej świat cały, rzucając cień na dawne bóstwa i wierzenia.

Porfiriusz miał przyjaciół możnych w całym potężnym państwie rzymskim i od dwóch dziesiątków lat o niczym innym nie marzył, jak o przywróceniu dawnej potęgi Jowiszowi, Herze, Izydzie, Serapisowi i innym wszechwładnym bóstwom, które tak niedawno jeszcze niepodzielnie nad światem panowały.

– Chrystus, Bóg tych obdartych, wygłodzonych chrześcijan, pomógł Konstantynowi Wielkiemu zwyciężyć opoja i gnuśnego rozpustnika Maksencjusza rozporządzającego wielką armią, i za to tego Boga godło, krzyż, zapanowało nad Rzymem i nad światem. Ale dość tego panowania! Stare bogi powstają i lud powróci do nich! – Tak myślał Porfiriusz.

Właśnie tego wieczoru, kiedy taką wspaniałą na cześć swojej córki ucztę wydawał, przybył do niego z Rzymu Olimpiusz, sławny i głośny na całym świecie filozof, zwolennik zawzięty kultu starych bogów, mąż powagi wielkiej i urody przedziwnej.

Przybył on z licznym pocztem sług, na bogatym rydwanie, nie jak wielki uczony, ale jak najbogatszy z patrycjuszów rzymskich. Wjazd jego do Aleksandrii zajął i wstrząsnął ogół. Ten przepych, którym się Olimpiusz otoczył, te pieśni i gra na lirze jego przybocznych śpiewaków, to wspaniałe obejście się z tymi, którzy się doń zbliżyć mieli szczęście, wreszcie bogate dary złożone kapłanom świątyni bożka Serapisa ogólne zadziwienie i zachwyt wzbudziły. Wszyscy poganie naraz podnieśli hardo głowy, głośno zaczęli odgrażać się chrześcijanom, półmilionowe miasto zawrzało jak wnętrze wulkanu w przeddzień groźnego wybuchu.

Porfiriusz, rozjaśniony jak zorza, powitał w progu domu swego wielkiego Olimpiusza.

– Niechaj cześć i chwała będzie bogom, że pozwoliły mi w progach i pod dachem domostwa mojego powitać największego z uczonych i najdzielniejszego z obrońców Jowisza – rzekł Porfiriusz, ściskając w swych dłoniach miękkie, delikatne ręce Olimpiusza.

Uczony spojrzał z wdzięcznością w oczy uprzejmego gospodarza i odrzekł z uśmiechem radosnym:

– Wielki dzień zwycięstwa się zbliża. Podwójnie więc miłe mi to powitanie, raz jako z przyjacielem, po wtóre jako z tym, który już tryumfuje, A tryumf to największe święto bogów i ludzi!

– Ten tryumf tobie się należy niepodzielnie, wielki Olimpiuszu! Lud zna i wielbi twe imię, Aleksandria pełna twojej sławy, cały świat pogański na ciebie ma oczy zwrócone!
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